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IftSERATYP R Z E D P Ł A T A : 1 sgr. 3 fen. od wiersza na |  szerokości 
przyjmują się tylko w expedyc.yićwierćrocznie dla miasta Poznania 1 taL 

na całe Prusy 2 tal.

DruMem i nakładem Drukarni Kadworndj W. Decker* i Spółki w Poananin. -  Bedaktor odpowiedzialny. K. Kamieński w Poznaniu.

Telegraficzne wiadomości.
L i w o r n  o 2. Lipca. —  Gubernator Bargagli w y da ł  odezwy, w których 

w ynurza  zaufanie, i ź powstanie się n iepow tórzy ; rząd j e s tm o c n y  do uśmie­
rzenia wszelkich rozruchów. Następca tronu zw 'edzd dzis koszary

T  u r  v n 3 Lipca. —  Dyrektora organu mazzimstowskiego Italia del J o 
polo aresztowano w  Genui. Spokojności powtórnie n.e zakłocono. W ładze

C?UWFj a r y ż ,  5. Lipca. -  Z Neapolu donoszą pod d. 3. b. >n„ że powstańców
rozbito W  ostatniei bitwie poległo ich 100.

P a r y ż  7. Lipca. —  Dzisiejszy M o n i t o r  potwierdza podaną dro^ą  _ -
legraficzną wiadomość o w ypadku  w yborów . <Cavaignac ®tr^ 2  07g  Lanque- 
sów, T hibau t 9952, Olivier 11,005, V an n  10,006, Danmon 12,078, La q
tin 11 038  głosów. W ybran i  w i ę c  zostali Cavaignac, Olivier, Danmon.

-  Jenerał R e i b e l l  otrzymał polecenie, aby cesarza rosyjskiego w ,mieniu 

^ T r S f u r t " ; , T d VM ! n e r a ^ R  Lipca. -  Cesarz i eesarzowa r o s y j^ y
przybyli tu  o godz. I l i ,  śniadali u posła rosyjskiego i wyjechali o godz. 12ej 
koleją żelazną hanauską do Kissingen.

B e r l i n ,  8. Lipca. — Najj. P an  raczył wynieść do stanu szlacheckiego
maiora z 8  Dułku u łanów  Jana S c h o e n e r m a r k a .

Naii Pan raczył dozwolić rzecz. tajn. radzcy Aleksandrowi H u m b o l d ­
t o w i  przyjąć  i nosić wielki k rzyż legii honorowej, udzielony mu przez cesarza
Francuzów .__________________ _________________

B e r l i n  7. Lipca. —  N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  R ozruchy  rewo- 
lucvine we W łoszech są syraptoinatem niebezpiecznym i me jedno zdanie zmie­
nia sie o tamecznych w ypadkach i położeniu rzeczy. Lubo wszędzie uśmie­
r z o n o  powstanie ,  ale fakt sam dowodzi,  iż Mazzini w yw .era  jeszcze> w p ły w  
na tameczne stosunki; wypadki w Genui dow odzą ,  .z rząd  sardynsk. n.e p rzed­
stawia rękojmi na utrzymanie porządku publicznego, jak  ko wiek się przechwa- 
lał hr. Cavour na kongresie parysk im , i i  dzierzy zaufanie W łoch  całych.

P raw da  źe do w y pad kó w  w Genui przyczyniło się wiele pow odow  miej- 
scowych, jako przeniesienie portu wojennego do Spezyi,  zaprowadzenie cła 
rogatkowego i t d , mimo to niezmierna się nic w  położeniu rzeczy tamecznych 
pod względem politycznym i dla tego uiedziwimy się, iż austryacka prasa ko­
rzysta z tej sposobności i w y tyka  b łędy w  pojmowaniu sardynskiem włoskich

stosunko^ t e r r e j c k ; s c h e Z e i t u n g  upatruj e w genueńskich wypadkach mszczącą

Nemesis i przypomina przepowiednią, źe jeżeli uda się kiedykolwiek wzniecić 
burzę Piemontowi, natenczas pioruny uderzą w sterników tamecznego rządu. 
W  Sardynii panuje wzburzenie um ysłów , a w Medyolanie głęboka spokojność 
— jes t to przemówienie dziejowe, na które powinien tron piemoncki na p rzy ­
szłość zważać. _ , - .

Oesterreichische Correspondenz natomiast korzysta z tej sposobności,  daje 
pogląd ogólny na stan rzeczy w E u ro p ie , a dowodząc źe nieprzyjaciele spo­
łeczeństwa nie zasypiają i gorliwie pracu ją ,  przypomina rządom obowiązek, 
aby czuw ały  nad porządkiem publicznym i zapobiegały takim bezprawiom, 
a przynajmniej j e  w samym zarodzie przytłum iały , bo inaczej w ykraczałaby  
przeciw świętej powinności, jaki mają względem ludu ich pieczołowitości po ­
wierzonemu. Liworuo, Genua i Ponza dow odzą ,  źe nieprzyjaciele szczęścia 
i spokojności uarodów niezasypiają i powinni być miani na oku. Kończy zaś 
temi s łowy swój a r tyku ł:

W  obec owego smutnego doświadczeuia, które dla głębszych um ysłów  
żadnej nowej nauki niezawiera, w ystępuje  fakt niezaprzeczony, źe w n a ­
szych czasach, gdziekolwiek ludzie rewolucyjni usiłowali podniecić ogień, tam 
przeważająca liczba mieszkańców ich oddalała i wiązała się z rządem. Lubo re- 
wolucyoniści ży ją  w uiebezpieezuem zaślepieniu, przecie masy zdrow o pojmują, 
że szczęście i pomyślność ludów tylko pod opieką p raw nych  władzców i p ra ­
wnego porządku  się udaje. —  Widzieliśmy, jak  ruchy  z najgorszego rodzaju 
w  Belgu na jeden  odgłos mądrego króla uciszyły się W y p ad ek  w y b o ró w  we 
F ran cy i ,  postępowanie mieszkańców w częściach W łoch  zagrożonych rew olu- 
c y ą ,  cześć okazywana ojcu świętemu podczas jego podróży  po państwie ko- 
ścielnem, dowodzą niezaprzeczeuie, że przekonały się masy, jak  zgubuemi są 
rewolucye dla pomyślności narodów  i ja k  wielkie błogosławieństwo sp ływ a 
na ludy z zasady monarchicznej.

Jeżeli czujność władz jes t  zawsze jeszcze potrzebną naprzeciw n ieprzyja­
ciołom porządku publicznego i g łów nym  ich zasadom, to najświeższe wypadki 
w y k ry ły  z drugiej strony, że raniej jes t  obaw y względem naruszenia publi­
cznego bezpieczeństwa, jak  dawniej. Wielkie masy przynajmniej nauczyły się 
z doświadczenia, kto jes t  naturalnym obrońcą powszechnego szczęścia i po­
myślności, a kto jego nieprzyjacielem.

M a g d e b u r g ,  3. Lipca. —  W ykom enderow ano wczora po południu 10 
żołnierzy z 4  batalionu rezerwowego stojącego tu załogą na ćwiczenia w p ły ­
waniu po starej Elbie w całem wojskowem ubraniu. Ćwiczenie to odbyło się o 
godzinie 6  pod dozorem oficera. Sześciu z tych żołnierzy zupełnie zesłabło 
i niemogli się utrzymać nad wodą. Czterech z nich wydobyli z w ody obecni 
pionierzy, dwóch jednak niestety zatonęło po za mostem kolei żelaznej. J a k ­
kolwiek usiłowano wyualeść utopionych, jednakow oż tego dnia żadnego z nich

t C i ą g  d a l s z y . )
W  ostatnich dniach życia Aleksandra Wichcrskiego, 

poczciwi przyjaciele: R. Chojnacki znany artysta, 
najczcigodniejszy staruszek A. N owotny (ojciec Leo­
polda, malarza) i inni, otaczali łoże jego boleści nie- 
astaunera staraniem. Gdy ju ż  mowę utracił i łzami 
tylko o swej dla nich wdzięczności mógł świadczyć, 
zebrał się bezsilny na. napisanie tych kilku słów osta­
tnich które natchnione uczuciem serdecznem, zamknąć
miały życie całe: . . .

»Bóg niech wara zapłaci, nieoszacowam męczen­
nicy przyjaźni. G dyby  od was zależało, cała ludz­
kość byłaby spokojną i szczęśliwą, a m y  mielibyśmy 
połowę waszego szczęścia... wszak p raw da?  Za tyle 
dowodów waszego serca, sercem tylko urmem zapła­
cić i ta  jedna nagroda godna was i uczuć waszych..

Do ostatniej chwili przy tom ny, choć mowę utracił 
i siły cierpiąc niesłychanie, zgasł nareszcie dnia 22. 
Marca człowiek ten ,  godzien przyjaźni jaką  w zb u­
dzać umiał, i pamięci na k tó rą  poczciwą pracą zarobił.

A długoź pamięć ta, dziś jeszcze tak ży w a  ' p rz y ­
tom na, trwać będzie? Ci co go znali,  potrafiąz ze 
s łów  naszych odgadnąć tego człowieka, w  ktorego 
naturze tyle było swobodnćj fautazyi,  oryginalności

ty le?  Jeszcze lat kilka, a samo imię. gdzieś przy pad 
kiera wspomniane, rysunek jakiś na py ł rzucony i 
kw artet stary nazwiskiem jego podpisany, za całą po 
nim i utrapionem życiu staną pamiątkę... W szystko  
ginie, ale nic tak nie przechodzi jak  człowiek...

W szys tk ie  to życie jakie on miał w  sobie,, dziś ju z  
z nim poszło do mogiły —  maluczka ledwie cząstka 
pozostała w  duszy przyjaciół.

Jak  nietrwała i ta sława, o k tórą  się takiemi dobi­
jam y  ofiarami, i pamięć i pozostałości tego żyw ota 
co przechodzi w  mgnieniu oka — potrzebaż szukać 
dow odów ?

G dybym  tak pospolite zadanie miał jeszcze raz 
stwierdzać p rzykładam i, wziąłbym tylko z kupki 
listów na stoliku leżących jed e n ,  k tóry  w naszej 
niewdzięcznej ziemi możnaby nazwać listem um ar­
łego, pisanym z tamtego świata.. . List to jednak 
człowieka, którego imię brzmiało silnie w  literaturze 
naszej, i powinno być czcią, na ja k ą  uczciwa zasłu­
guje p raca ,  okry te ;  a l e  ci co inaczej jak  ze szkodą 
cudzą źyć nie mogą, postarali się zawczasu odjąć mu 
wszelki urok i dziełom zaprzeczyć wartości. Dzis to 
imię autora History i literatury naszej, Charakte­
rów rozumów ludzkich, Podróży do Włoch itd. lezy 
ju ż  prawie zapomniane niewdzięcznie i pleśnią za- 
wcześną okryte. W  ślad za nim idący badacze, k tó­
rym  się najmniejszą jego udało sprostow ać omyłkę, 
tyle w rzaw y  narobili mądrością sw o ją ,  tyle mu na­

w y ty kali uchybień i niedostateczności, źe pisarz is to­
tnej zasługi i niepospolitego ta lentu, widząc się ode­
pchniętym, zapoznanym, złamał pióro i poszedł przed 
czasem odpoczywać na cudzej ziemi.

Dziś odzyw a się do nas upiorem , a raczej duchem 
spokojnym) którego ju ż  nic nasze walki i boje i za­
pasy i zdobycze nie obchodzą. "Co do mnie pisze, 
kończąc list. —  połamałem i rzuciłem pioro za okno, 
ju ż  lat temu blisko dziesięć. Niezwyczajne a niemiłe 
zatrudnienia handlowe (niemiłe dla mnie, boin do 
czego innego w  młodości by ł naw yki) i wiek ju z  ku 
zachodowi dobrze nachylony (lat 60 ) ,  p rz j  tępiły 
małe zdolności, jakiemi mnie natura  zby t skąpo upo­
sażonego na świat była w yprawiła .  Nic więc ju z  od 
daw na nie piszę, ju ż  nawet i listów handlowych me 
podpisuję ,  bo we wszystkiem mój s y n ,  j u z  blisko 
trzydziestoletni, a od młodości do bankierskich za tru- 
dnień zaprawiony, mnie zastępuje. Czytam zas tylko 
»azety, ale pod względem bankierskim, o reportach, 
deportach , likwidacyach, cskomtach itd., wszystko 
rzeczy , na które w naszym języ ku  nie masz naw et

^ T r o c h ę  się tu  jednak obmawia o obojętność dla 
li teratury obwiniając zacny nasz p is a rz , bo powyżej 
w  tymże liście swoim wspomina z zupełną znajomo­
ścią rzeczy o literaturze w łosk ie j , w  ten sposób za­
praszając nas do G e n u y : »...Zjesz pan  ministrę z na­
mi, a bibliotekę zn ow u  m a ra , !b o  książki, jak  Hora-
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nie w ydobyto . Dopiero dziś o godzinie 9 znaleziono jednego. Drugi jeszcze 
gdzieś na dnie rzeki spoczywa.

MŁrólesUvo Polskie.
W a r s z  a w a ,  4. Lipca. — W  A lexandrynskim  instytucie wychowania 

panien w Nowej A lexandry i ,  odbył się dnia 24. Czerwca r. b. akt uroczysty  
w  obec radzcy tajnego senatora Fundukleja, prezesa rady  ins ty tu tu ,  de Groot- 
ten przełożonej in s ty tu tu ,  oraz członków tejże rad y :  rzeczywistego radzcy 
stanu szainbelana K ruzensterna i rzeczywistego radzcy stanu Petrowa. Uro­
czystość tg uświetniła również obecność ks. Pieńkowskiego, biskupa dyecezyi 
lubelskiej,  oraz innych dostojnych tak duchow nych jak  świeckich osób. Akt 
u roczys ty  zagaił stosowną przem ową p. o. inspektora klass, radzca dw oru  Le- 
sisz, w  której wskazał uczennicom jak  mają użyć  nadal zasad moralności i nauki 
jakie im w  instytucie wszczepiano, aby godnie odpowiedziały stanowisku ko­
biety, a nastgpnie z rąk  de Grootten o trzymały  pilniejsze nagrody w książkach.

SSO&l/tl.
W  ukazie najw yższym  w ydanym  do rządzącego senatu z 28- Maja 1857 

ro k u ,  za własnorgeznym JCMci podpisem w yrażono : '-Zatwierdziwszy u ło­
żoną  w  ministerstwie skarbu i rozpatrzoną w radzie państwa now ą ogólną ta- 
ryfg dla komor cesarstwa rosyjskiego i Królestwa Polskiego, i przesyłając tg 
ta ryfg  ze wszystkiemi do niej załączeniami rządzącemu senatowi, rozkazujem y.- 
1) N ow ą taryfg w prowadzić  w wykonanie tak w cesarstwie jako i Królestwie 
od  dnia w którym będzie na każdej z komor celnych o trzym ana, z w y łącze­
niem jedynie  komory portowej odeskiej,  w  której do czasu ukończenia sig za­
kresu trwania  tamecznego porto-franco, od tow arów , spożyw anych  w obrębie 
tegoż porto-franco, pobierać należy opłaty  na dotychczasowej zasadzie; i 2) 
T e  tow ary ,  które po dzień otrzymania na komorach celnych obecnej ta ry fy  
pozostaną nieoclonerai, mają opłacić ju ż  zmiejszone cło według nowej ta ry fy ;  
co zaś do tych a r tyku łów , od których cło now ą ta ry fą  nieco sig podwyższa, 
pobierać od pozostałych niocionych tow arów , opłaty  według poprzednich prze­
pisów. Rządzący senat nie zaniecha ku w ykonaniu  niniejszego uczynić należyte 
rozporządzenie.«

P r a n e y a *
P a r y ż ,  4. Lipca. — Lord Cowley znow u p rzy by ł  do Peryźa . — Mię­

dzy  R o sy ą  a Anglią panuje oziębłość, i jak  siyszg, w  nie wielkiej zostawali 
z  sobą zażyłości lord Cowley i kr. Kisielew. —  Ju tro  okaże sią w  M o n i t o r z e  
rapo r t  o zwycigztwie nad  Kabylami. — Poeta B eranger,  zapewne najpopular­
niejszy mąż F rancyi, '  umarł dziś rano w 79 roku życia. Śmierć jego po­
wszechną obudzą żałość i smutek ogólny.

(K or. Cz.) D ają  sig jeszcze słyszeć polemiczne w ystrza ły  po stoczonej 
batalii wyborczej. D e b a t y  tłumaczą s ig ,  dla czego przystąpiły  do koalicyi 
z umiarkowanymi republikanami. Skrajni republikanie w yrzekają  sig kandy­
datów  w dniu 5. Lipca i p rzy jm ują  kandydatów  S i e c i ą .  Granier de Cassai- 
gnac uderza na obydw a obrazy i w ystaw iając  imperyalizra włościadstwa, prze­
powiada upadek w p ły w u  klas w yższych  na lud francuski.

Hr. de M orny p rz y b y ł  dnia 27. z. m. do P a ry ża  z żoną i stanął w  pałacu 
ciała prawodawczego. Żona jego jes t  chora. Hr. de M orny ma dziś udać sig 
do Plombieres. Cesarz p rzy ję ty  został świetnie w tem mieście. S y n  cesarski 
je s t  słaby na zęby. Cesarzowa ma wyjechać z synem do Biarritz około 15. 
Lipca. Cesarz ma sig z nią w tem mieście połączyć w  końcu Lipca, a na po­
czątku Sierpnia ma udać sig z nią  do Osborne. M anewra obozowe odbędą sig 
w e  W rześniu . Jeżeli nastąpi widzenie sig cesarza z cesarzem Aleksandrem, 
przypadnie  ono na końcu W rześnia.

P. Lubliner, k tóry  niedawno ogłosił w  Brukselii broszurę pod ty tu łem : 
»Dwie kwestye rosyjskie®, pracuje nad inną  b roszurą ,  w  której zamieści listę 
dó b r  polskich rozdanych Rosyanom.

Dzienniki rosyjskie chciwie sig zajm ują buntami indyjskimi.
Dzienniki rządowe p rzeczą ,  aby  F ra n c y a  zgadzała sig na mezzo termine , 

w  przedmiocie Mołdowołoszczyzny.
Jenerał Kalergi ma być  mianowany ambasadorem greckim w P aryżu .  S y n  

tego jenera ła  je s t  od dw óch  lat w paryskiej szkole sztabu.

L ord  Howden przybędzie na początku Lipca do P a ry ż a ,  dla urządzenia 
interesów sukcesyjnych po swćj żonie księżnie Bagration.

W  nieobecności cesarza rady  ministrów odb yw ają  sig w ministeryum spra­
wiedliwości pod prezydencyą pana Baroche. Cesarz odbiera co dzień w Plora- 
bieres dw a k u ry e ry .  Rada stanu pracuje nad projektem do p ra w a ,  k tó ry  ma 
zapowiedzieć wolność rzeźnictwa.

Na T rokadero  ma być w ystaw iona nie kolumna dla cesarza, lecz pomnik 
na pamiątkę w ojny  krymskiej. Będzie to robota olbrzymia w  rodzaju tamy 
Adriana albo w ieży pizańskiej.

Mimo zniżenia eskompty, giełda trzym a sig słabo. Pochodzi to z t ą d , że 
trzy  wielkie drogi żelazne w ypuszczają  akcye na drogi małe, k tóre  uzupełnią 
sieć komunikacyi francuskich.

Jeden z daw nych  publicystów, k tó ry  od czasów cesarstwa rzucił sig w fi­
nanse , napisał dziełko p o d ty tu łe m :  »Pieniądz«. Dziełko to, więcej polityczne 
niż f inansowe, obudzą ciekawość.

Panna Rachel podała sig do dymisyi pod pozorem , źe głos straciła. Pani 
Ristori nie wróci ju ż  do Paryża . Zastąpi j ą  pani Sadowska. Ma to być  le­
psza tragiczka niż pani R istori ,  ale P a ry ż  je s t  czasem rutynistowski i kapryśny.

, Dnia 28. z. ra. zd arzy ły  sig dw a nieszczęsne przypadki w  hipodromie: 
kon zabił żokeja i pękł balon.

W y s ta w a  sztuk pięknych ściąga t łumy ciekawych, szczególniej w  niedzielę, 
w  tym  dniu nic sig od wejścia nie płaci. Publiczność spogląda z ciekawością 
na akw arelow y portre t  hrabiny de Castiglione. W idz i  sig na wystawie kilka 
p ortre tów  osób ze świata polskiego: księżny de B. przez H eberta ,  hrabiego 
W ł  B. przez Ricarda , hrabiny M. przez Jana  Gigoux. Ostatni obraz je s t  t r o ­
chę dziwny. Na łodzi wiozącej po Oceanie lodowatem ks. Napoleona i jego o r ­
szak widzi sig Karola E dm unda w  czapce szkockiej. Obraz ten je s t  pędzla p. 
Giraud. Zna jdu ją  sig dw a portrety  Mickiewicza, jeden akwarelowy przedsta­
wiający wieszcza w postaci chudej,  bladej i biednej jako Polonorum vates, 
a drugi olejny, przedstawiający go w postaci t łuste j ,  rumianćj i boga te j , ja kb y  
jakiego barona. Antoni Oleszczyński w ystaw ił  sztych Jana Zamojskiego w. 
kanclerza i hetmana. Jes t to piękna robota ,  której trzebaby sig p rzy pa try w ać  
przez lupę. Sztych został w ykonany  z w zoru  familijnego w y ry tow anego  po 
raz p ierwszy roku 1789 przez Massarda w edług  ry su nk u  Moreau. Głowa 
hetmańska jes t  bez brody, w yraz  tw arzy  je s t  familijny. Głowę otacza wstęga 
ow alna , na której znajdują  sig nazwiska nauczycieli Zamojskiego. Na węzłach 
wstęgi są wymienione ty tu ły  dzieł tego polityka. Na tle g łow y  objętej wstęgą 
są wizerunki mikroskopiczne osób ówczesnej epoki: Z ygm unta  A ugusta ,  W ł a ­
dysław a W alezy usza ,  Stefana Batorego, Skargi, Birkowskiego, Karnkowskiego, 
Myszkowskiego, Ostromgckiego, PI ich ty , G wagnina , Oryńskiego, S t ry jk o w ­
skiego itd. U go ry  wstęgi znajduje sig medal w yk onany  na pamiątkę przenie­
sienia akademii Zamojskiej do Szczebrzeszyna r. 1822. Na czterech zaś jej ro­
gach są  cztery wielkie f ig u ry : 1) Pancernego W ybranow skiego , k tóry  r. 1579 
u tw o rzy ł  piechotę szlachecką; 2) H usarza  Ostroroga, k tó ry  przyniósł Z yg m un ­
tow i II. p ierwszą wiadomość o zwycigztwie Byczyńskiem; 3) Stracenia Gołubka, 
dow ódzcy  zamku Rabsztyńskiego, k tó ry  w  122 koni zbił 20 04  Szlązaków ; 4} 
Buńczucznego K aspra Karlińskiego, dowódzcy zamku Olsztyńskiego, któren 
dziecię własne w ystaw ił  na strza ły  a zamku nie poddał. Pod obrazem je s t  
g łow a Zaborowskiego, z rogami w postaci diabła ,  a pod tą g łow ą  medal w y ­
bity r. 1856 przez rolnicze tow arzys tw o  galicyjskie dla hr. Andrzeja  Zamoj­
skiego. Całość sztychu jes t  monumentalna. Robi ona zaszczyt Antoniemu 
Oleszczyńskiemu.

AiigSlio.
L o n d y n ,  4. Lipca. —  T i m e s  w ys tępu je  dziś przeciw U n i v e r o w i , 

k tó ry  z powstań w wojsku indyjskicm objawiających sig, ten w yprow adza  
wniosek, że potęga Anglii upada. Pismo to tw ierdzi,  źe Anglicy wszędzie, 
gdzie po za krajem sw ym  postępowali, wzniecali ku sobie przez zimne, dumne 
w ystępow an ie ,  nienawiść ludności miejscowej i daje do zrozumienia, że F r a n ­
cuzi w  tej mierze korzystniejszy przedstawiają  obraz. R zu t  oka,  mówi T i ­
m e s ,  na h is toryą  kolonii angielskich i francuskich p rzek on yw a ,  że to co U n i -  
v e r s  u trzym uje ,  mija sig z prawdą. Anglicy właśnie posiadają w  wysokim

cego troski, wszędzie mnie ścigają, choć sig ich w y ­
rzekam ...  Pokazałbym  panu wszystkie ciekawości 
miasta, objechalibyśmy okolice najpiękniejsze w  świę­
cie; tak i Ligurowie je żd ż ą  po swiecie i d ługo ba­
w ią ,  póki nie zrobią m ają tku , ale przyszedłszy  do 
for tunki,  wracają do sw ych  pomarańczowych ogro­
d ów  i do swego ciemno-blgkitnego morza, na które 
patrzeć jes t  ju ż  szczęściem. R obią to nie bogaci, albo 
ukształceni ludzie, ale chłopi, k tórzy czytać nie 
umieją ;  wreszcie roz łożyłbym  przed panem bogac­
tw a  dzisiejszej li teratury, o której wam się an i śniło, 
a której ja  dotąd jeszcze w ydziw ić sig nie mogę. 
Jes t  to dzisiaj pierwsza literatura w  Europie  a zatem 
na świecie, bo we Francyi i Anglii mierność i dzien­
nikarstwo wszystkie części li teratury i nauk opano­
wały...  Zastaniesz pan u mnie zupełny zbiór no­
w szy ch  dziejopisów włoskich od 1848 do 1856 r. 
wam naw et z imienia nieznanych, a jednakże godnych 
wysokiego szacunku i uwielbienia, ju ż  ze stylu, k u n ­
sztu historycznego, zdrowego o rzeczach sądu i oso­
bliwszej a rzadkiej w  ludziach, o rzeczach obecnych 
piszących bezstronności i bardzo T ucydydesa  p rz y ­
pominających, którzy jednakże ani w  Anglii, ani we 
F rancy i  nie są znan i. . .  bo W łosi nie umieją się tak 
w ychw alać  i przechwalać jak  Francuzi. W ło ch  je s t  
milczący, skąpy  w  s łow a, wreszcie podejrzliwy, 
tch ó rz ,  w  ogólności diabła w a r t ,  ducha obyw ate l­
skiego ani śladu w  nim nie znajdziesz, naw et nie wie­
dzą co to je s t ,  ja k  w szyscy A zya tycy  albo nasi ż y ­
dzi. Ale w  architekturze, malarstwie, muzyce i kun­
szcie historycznym są  w yżsi od Anglików i F ra n c u ­

zów, tylko źe się przedać nie umieją. A artyści wiel­
kich zdolności, ale leniwce i próżniaki.  W  samej na­
wet Genuy znajdziesz więcej p raw dziw ych  ar tys tów  
ja k  może w  całym. P a r y ż u , choć Genua uchodzi za 
w łoską Abderę... Żebyś zaś pan nie myślał źe to jes t 
mała mieścina, do której ty lko Odeska pszenica d o ­
chodzi, powiem p a n u ,  źe m y tu  mam y ośm teatrów 
i trzy  publiczne biblioteki —  E x  hoc uno disce 
omnes.«

Z tej wycieczki aż do Genuy, która nam zasłużo­
nego przypomina człowieka, w róćm y do domu i sto­
lika, na k tórym  dosyć nowości z łoży ły  ostatnie po­
czty, zaczynając od Dr. T ripp lina ,  z którego imie­
niem dwie nowe publikacye otrzymaliśmy z Wilna. 
Nie dawno rozbieraliście tu  jego fantastyczną H y- 
gyenę —  mnie z kolei przychodzi wspomnieć o dwóch 
dziełkach, w ydanych  przezeń i podpisanych przez 
niego, ale osnutych na cudzym wątku. Pierwsze 
z nich nosi t y t u ł : Powrót z pod Berezyny , opowia­
danie ś. p. Antoniego lir. Lanckorońskiego , przez 
Dr. T. Tripplina  (W ilno , Ruben  Rafałowicz, 1857. 
8vo, 238  s tr .)  Przyznam  się, źe z ciekawością otwo­
rzyłem książkę tę i wziąłem sig do niej jak  do ka­
żdego pamiętnika, spodziewając w niej znaleść obraz 
czasów, charaktery osób h is to rycznych , zachowany 
koloryt epoki, s łowem , to co jedne pamiętniki tylko 
dać mogą — przeszłość malującą sig samą przez sig. 
Poprzedzający ry s  życia hr.  Lanckorońskiego, obie­
cujący coś poważniejszego, a słowa w  nim znaczące, 
które tu  p rz y w o d z im , u tw ierdziły  nas w  przekona­
niu,  że Powrót % pod Berezyny  nie jes t  lekką b ro ­

szurą. A u to r  bowiem powiada we wstępie: »Pamię- 
tniki te maj % jeszcze i  tę zaletę (?) ,  że mówiąc nam 
o czasach niedalekich, jednak tak mało rozświeco- 
ny ch ,  przyczynią  się może do sprostowania nieje­
dnego faktu, k tóry  dotąd jako  pod w pływ em  jeszcze 
namiętności zostający, inaczej sig zupełnie przedsta­
wiał.®

Rozczuliło i to na w stępie ,  że córka br. Lancko­
rońskiego dochód z tego pisma przeznaczyła na po­
stawienie ojcu swemu pomnika, a autor opowiadania 
z tego pow odu zastrzegł za raz ,  »że ta okoliczność 
powinnaby w strzym ać pióra k ry ty k ó w ,  silących sig 
na obryzganie wszystkiego co je s t  świętem celami, 
a może nie dość dokładnem w sposobie.« (???)

Ostatni frazes p. T ripplina zby t ju ż  zdał sig nam 
tg nieszczęśliwą k ry ty kę  obwiniać, która jakkolwiek 
najczęściej słaba i nieudolna, czasem trochę złośliwa, 
nigdy jeszcze u  nas nie myślała systematycznie tak 
rzucać sig na w szystko święte celem. Bałamuci się 
ona często, czasem nie wie co robi, chwali sig, popi­
suje i odegryw a komedye... ależ znow u tak bardzo 
w ystępną  nie jest. Może to dziecię źle w ychowane, 
niedorosłe, które z czasem wyjdzie na człowieka, ale 
dziś czynności jego brać na seryo i o takie zbrodnie 
posądzać sig go nie godzi... Nie wiemy zresztą dotąd 
jasno, co au tor  chciał powiedzieć, w yraża jąc  się dość 
niedokładnie o niedokładnym jakimś sposobie? cze­
go? Jes tto  frazes pełen tajemnic, niezbadany, lapsus 
calami, czy omyłka druku.. . Bóg  to wiedzieć raczy.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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stopniu talent zjednania sobie przez energią swego charakteru przychylność ludu 
napół ucywilizowanego. Czy to w  Hindus i Muzułmanami I n d y j , czy to mię­
dzy  Turkam i nad Dunajem albo w  Armenii,  między Arahami nad Łufratem, 
albo między Kafframi południowej Afryki wszędzie udało się Anglikowi zdobyć 
sobie znaczenie. C l i r e w A rc o l ,  Sidney Smith w Alle, Sale w Je llaba , Ł dw ards 
w  górnych Indyach i Williams w  Kars dowiedli , jaką  siłę dzierzy Anglia 
w  obejściu się z ludem na w pó ł ucywilizowanym.

  M o r n i n g  P o s t  u trzym uje ,  że cesarz F rancuzów  z żoną sw ą  zwie­
dzając Anelią uda się do Manchcstru i zabawi tam dwa dni.

Galicy a.
W y ją tek  z listu z K r a k o w a  dnia 29. Czerwca. — » Wczoraj zwiedzi­

liśmy mogiłę Kościuszki — i trafiliśmy na bardzo sm utny  wypadek. Wiadomo 
ci, ze kopiec jes t  otoczony fortyfikacyami, które całe miasto w  koło, a nawet 
i po drugiej stronie W is ły  mogiły W an dy  i Krakusa zająć mają. Zajeżdżam y 
przed bramę, gdy w tem wybiega gromada kobiet i dzieci z płaczem okropnym 
i jękiem. P y tam y co się stało i dowiadujemy się, żc robotników p rzy  kopcu 
ziemia zasypała. Zwołano wszystkich, odczytano ich nazwiska, ażeby się prze­
konać ilu brakuje. Poczem odgrzebano pięciu t ru p ó w  i czterech ży jących  j e ­
szcze, ale mocno ranionych. Oglądaliśmy miejsce, gdzie tych biednych ludzi 
śmierć straszna tak niespodzianie spotkała: była  to część samegoż kopca, który 
na około robotnicy podkopują a która odłomem skały pracujących przywaliła. 
T u ż  obok stał kościółek ś. Bronisławy, k tóry  murom fortecznym ustąpić m u­
siał. Na mogiłę wdrapaliśmy się z biedą praw dziw ą i niebezpieczeństwem po 
wschodach bardzo p rzykrych ,  bo daw ne ścieżki,  któremi się na wierzchołek 
w chodziło, od dołu zniesione zostały  — i zdaje się, źe sam kopiec po trosze 
znikać będzie, aż w  końcu znaku po nim nie pozostanie, dla tego zerwane na 
nim kwiatki i garść ziemi z niego na pamiątkę posełara....«

Ileż to podobnie nieszczęśliwych zdarzyło się tam ju ż  w ypadków ! Każdego 
roku kilku przynajmniej ludzi śmierć znajdzie pod tą ziemią, k tó rą  w  innym 
celu inne nanosiły dłonie. Palec B oży widoczny! P. W .

Wiochy.
Z Paryża  pod d. 4. Lipca dowiadujemy się o w ypadkach włoskich: Osta­

tnie wiadomości u rzędow e, jakie mamy z Neapolu , są z d. 3- m. b. Miasto 
było spokojne; w  Intendancyi Neapolu objawiły się niejakie niespokojności, 
które prędko przytłumiono. Napad na Sapri nie udał się. Rokoszanie p rzy  
zetknięciu się z wojskiem zostali całkiem powaleni i puszczeni w rozsypkę, 
utraciwszy 100 ludzi i zabraw szy ze sobą 30  rannych.

Z Genui dowiadujemy się na drodze urzędowej, że w fortyfikacyi Dia- 
mente ujęto dwóch naczelników rokoszu. VV Liworno choć spokój panuje, 
śledzono i szukano po domach. Znaleziono odezw ę, z której się pokazuje , źe 
powstanie z rozkazu Mazziniego nastąpiło.

Minister Razzi zapytany  4. Lipca na posiedzeniu o ruchach pana Ratazzi ,  
odpowiedział: W ładza  od kilku dni miała wiadomość o rew olucyjnych zamachach 
w  Genui. Wiadomo, źe w ybuch  nastąpi w nocy z 29. na 30. Dla tego po- 
łieya była  na baczności i część wojska przygotowana. Czekano aż do północy. 
W  tym  czasie dowiedziano się, źe przecięto telegraf między Genuą a T u ry nem . 
Wiadom ość potwierdzała podejrzenie, jakie miano, i natychmiast otrzymało 
wojsko rozkaz wyruszenia i z rekognoskowania miasta. Spotkano kilka grup, 
przys tąpiono do aresztowania i znaleziono u wszystkich aresztowanych broń. 
Gdy się to w  mieście działo, w ysłano  do fortyfikacyi batalion piechoty, przeko­
nano się, źe fortyfikacya ta je s t  zagrożoną przez uzbrojony t łum  ludzi, k tó ­
ry ch  przyaresztowano. Przedsięwzięto w  nocy i nazajutrz śledztwo po do­
mach i znaleziono znaczne zapasy broni i amunicyi. W szystko  to w ydarzy ło  
się bez rozlewu krwi. Opłakujemy tylko śmierć nieszczęśliwego sierżanta, 
k tó ry  dowodził w  fortyfikacyi Diameute. T łum  50  ludzi udał się około 9ej 
godziny wieczór do tej fortyfikacyi i zagarnął j ą ,  okrążając małą załogę 
w  izbie wojskowej dędącą. Sierżant,  który  chciał się oprzeć, został zabity s trza­
łem pistoletowym. P. Ralozzi nie chciał wyrzec zdania swego o stanowisku to- 
warzyskiem przyaresztowanych osób, oświadczył tylko, źe między niemi z n a j ­
du ją  się W łosi z różnych  stron i także niektórzy Genueńczycy.

Z Brukseli pod dniem 4. Lipca piszą: Dziś mogę P anu  dokładniejsze po­
dać szczegóły o zamachu rewolucyjnym Mazziniego, k tóry  uważać należy za 
całkiem chybiony. T y m  razem szło o spisek bardzo rozgałęziony, którego ra ­
miona aż do Francyi sięgały. G dy tłum rokoszan starał się w  Genui zająć 
dwie tameczne fortyfikacye, zawinął w  Livorno parowiec Cagliari z liczbą 
uzbrojonych dowódzców, należących ponajwiększej części do rozwiązanej le­
gii angielskowłoskiej. Rzeczony parowiec je s t  własnością to w arzys tw a ,  które 
odbyw a służbę wojskową między Genuą a T u ry n e m ,  i przez gw ałt  dostał się 
w  ręce powstańców, znajdujących się na nim w  znacznej liczbie. Ostatni li­
czyli widocznie na pomoc ludności, która całkiem okazała się spokojna, 
tak że można było prędko przyaresztować wszystkich dowódzców. Cagliari 
tymczasem oswobodził na wyspie Ponza uwiezionych W ło c h ó w  z których 
tylko mała bardzo liczba należała do politycznych więźniów, i tym  sposobem 
wzmocniony poczet uderzył na sapry . Znajdujące się w  drodze dwa neapoli- 
tańskie parowce zabrały bez walki »Lagliari« a w ylądow anych  powstańców żan- 
darmerya i gw ardya  miejscowa wzięła w  niewolę, albo rozproszyła. Nie obe­
szło się i tu wprawdzie bez niejakiej stra ty  i bez krwi rozlewu. Wszędzie lu­
dność okazała się spokojną, i niechętną dla dowódzców rokoszan. W  Neapolu 
samym niekuszono się nawet zakłócić spokojności. Zamach na ziemi włoskiej 
się objawiający należy odnieść do spisku w P aryżu  odkrytego, mającego na 
celu zamordowanie cesarza. Między ujętymi znajduje się brat Pianorego. Co 
w  Włoszech zamierzali powstańcy, da ją  nam niejakie objaśnienie oznaki, jakie 
znaleziono; zabrano na parow cu »Cagliari« prócz pieraonckiej czerwoną cho­
rągiew.

Turcya.
K o n s t a n t y n o p o l ,  24. Czerwca. Dzisiaj rano ogłosiły w ystrza ły  a r ­

matnie pow ró t sultana z krótkiej przejażdżki z Nikomedyi. N ow y bank ogłosił 
swój projekt w dwóch tutejszych dziennikach francuskich. Z a s lu m je  o°n na 
uwzględnienie i pewnie się u t rz y m a ,  bo ma najwięcej p raw dy . °

— Reklamacye P o r ty  przeciw obsadzeniu Pirma przez Anglików są j a ­
snym  dowodem zwiększającego się w p ły w u  Rosyi w  Konstantynopolu. G d y ­
b yśm y  jeszcze o tem niewiedzieli, objaśnićby nas zdołał list z P a ry ża  z dnia 3 
Lipca w  Nordzie zamieszczony. W  końcu wkłada on obowiązek mocarstwom

mającym udział w  kongresie paryskim popierania rekiamacyi T urcy i  przeciw 
zajęciu Pcrim przez Anglików,

Kronika miejscowa.
f o z n a ń ,  8. Lipca. —  Ju t ro  w ystąp i na scenie tutejszej poraź p ierwszy 

pani Aszperger w dramacie »Adrieune Lecouvreur,« jak  się dowiadujemy 
z afiszu rozesłanego. Z  k ry tyk  zamieszczanych o grze pani Aszpergerowej po 
rożnych  dziennikach polskich przekonaliśmy się, iż to artystka  pierwszego 
rzędu. Spodziewamy się, że nasza publiczność licznie się zbierze na to sceni­
czne przedstawienie, aby  się nacieszyć piękną g rą  uwielbianej artystki Iwo- 
wskiej.

O targu tutejszym na konie,, k tó ry  się odbył w  dniach 3 i 4  b. ro. 
najlepsze rokujemy nadzieje, ponieważ w  porów naniu  do odbytego przed 
dwoma laty poraź pierwszy targu, daleko by ł pomyślniejszym. Sprowadzono 
około 600  koni na sprzedaż, a z tych połowę sprzedano. T a rg  ju ż  się się roz ­
począł dnia 1. bież. miesiąca i było na nim 8 0  koni, najliczniejszy zaś by ł  
w  d. 3. b. an., w  którym  także sprowadzono bydła i świń sztuk 260. W  d. 4  
mało-już znajdowało się bydła  i koni na placu, najwięcej było kupujących 
z Beriina, Saksonii, Meklemburga i H anoweru. Pierwszego zaraz dnia odszedł 
transport  20  koni do Meklemburga. Najbardziej popłacały konie dobre robo­
cze. Mniejszy by ł  odbyt na konie zbytkowe, 120 koni zby tkow ych stało po 
stajniach i w szopie handlerza Krayna na rynku . Użalali się kupcy obcy, iż 
zamieszczono w ogłoszeniu magistrackim targ  na d. 3. i 4- Lipca. Z  tego po­
w odu należałoby uwzględnić na przyszłość zdanie tutejszych handlerzy, j a r ­
mark frankfurcki i wyścigi konne. Najlepiej byłoby  d w a  dni przed łub po w y ­
ścigach konnych wyznaczać termin na targi.

—  Wspomnieliśmy w  wtorkowej gazecie naszej o ogniu, k tó ry  w ybuchął 
tu  w niedzielę w  piekarni królewskiej za magazynem i lazaretem garnizonowym. 
W inniśm y teraz dodać, że jakkolwiek ogień był gw a łtow ny m , jednakow oż 
zdołano ocalić zapasy mąki i chleba i zapobiedz dalszemu szerzeniu się ognia, 
gdyż  naokół piekarni s ta ły  budynki, które dziś jeszcze okopceniem podobnie 
jak  dachy na lazarecie garnizonowym świadczą, w  jakiem była okolica owa 
niebezpieczeństwie, gd y b y  nie silna pomoc straży  ogniowej i wojskowa poło­
ży ła  tamę pożarowi. M ów ią , źe ogień się zajął od szczepów drzewa rozłożo­
nych na wysuszenie przed piecem. Było to właśnie w  niedzielę i piekarnia była 
zamknięta. Z  tego też powodu tak późno postrzeżono ogień. Niektóre g rob y  
na cmentarzu św. Maryi Magdaleny uszkodzono, bo ztąd szła g łów na obrona. 
Jeden z piekarzy po ogniu s tanąw szy  na belce, załamał się z nią i znacznie się 
pokaleczył. Innych p rzypadków  nie było. Śledztwo się jeszcze toczy wzglę­
dem powodu tego pożaru."

W  sobotę ja k  to b y w a ,  mnóstwo ludzi kąpie się w rzece, tak też i w  ze­
szłą sobotę kąpało się w  W arcie  czterech czeladników niedaleko mostu forte- 
cznego. Czeladnik Kruger z Samocina w padł w odmęt i utonął. Dotąd go j e ­
szcze nie wynaleziono. Jakkolwiek surow o władza policyjna zakazuje, aby się 
nie kąpano po innych miejscach, oprócz w ytknię tych  i bezpiecznych, je d n a ­
kow oż chłopcy i czeladź wieczorami wychodzi i kąpie się w  rzece na jak ich­
kolwiek miejscach, l a k  d. 6. b. m. wieczorem utonęło za szlachtuzem dwóch 
chłopców 11. i 14. letni, a trzeciego ocalił tylko w y ro b n ik ,  przez podanie 
mu drążka z t ra tw y .

B y d g o s z c z ,  6. Lipca. —  W  naszej okolicy mimo posuchy jeszcze jako  
tako trzym a się pszenica i ży to ,  ale kłosy liche i zżółkle, przeto ziarno nie do ­
szło z pow odu silnych w ia trów  wschodnich podczas okwitnienia wiejących. 
Tak samo i jęczmień rych ły .  P ó ź n y  zaś i owies zupełnie chybiły, grochy  także 
chybiły, siana szczupło, a w  szubińskim i mogilnickim powiecie nawet koni­
czyna posiana nie zeszła w  skutek posuchy. Ceny więc zboża podniosły się od 
8  do 13 tal. Z a  wenepeł pszenicy płacą 6 0 —8 8  tal., żyta  4 5 — 51 tal. i t. d.
O zboże bardzo się kupcy dopytują .

Mtosmaite wiadomości.
—  Niejaki Maksymilian Simon skazany w  Mons za oszustwo i fałszowa­

nie papierów na kilka lat więzienia, miał j e  odsiadysvac w  La Fleche, dokąd 
odprowadzało go pocztą dw óch żandarmów. Zanim wsiadł do powozu za­
tknął sobie nieznacznie wstążeczkę czerwoną na guz ik ,  aby  dać poznać ż an ­
darmom, że jes t  czemś więcej niż pros tym zbrodniarzem. P rzy b y w szy  do La 
Fleche zażądał, aby  mu pozwolono przed odstawieniem go do więzienia za trzy ­
mać się chwilę w  kawiarni, na co żandarmi zezwolili. Siedząc w kawiarni po ­
słał po dozorcę więzienia, w  czem także uczyniono żądaniu jego zadosyć. Przez 
ten czas zaczął się lud gromadzić p rzed kawiarnią ciekawy widzieć coby to 
by ł  za więzień z krzyżem legii honorowej i dla którego posyłano po dozorcę 
więzienia. Simon u da ł ,  źe mu ta ciekawość tłumu niemiła i wsiadłszy napo- 
w ró t  do powozu udał się do domu więziennego. Dozorca u jrzaw szy  tłum bie­
gnący za powozem i następnie p rzy jm ując  więźnia by ł pew nym źe to jakiś 
niezw ykły  zbrodzień być musi. Niedługo też potem Simon umiał wmówić 
w  dozorcę, źe okoliczności towarzyszące jego  uwięzieniu są nadzwyczajne, 
lecz w ym agają  wielkiej tajemnicy. W y zn a ł  mu źe nie nazyw a się Simon lecz 
wicehrabia Gćrvisy, źe je s t  tajnym ajentem rządo w y m  i powierzone ma sobie 
w ykrycie  w ażnych  spólników spisku #Maryanna« k tó rzy  w  La Fleche mają 
swoje ognisko. Z e  względu na ważność celu swego Gervisy p rzy ją ł  hańbiącą 
rolę więźnia, gdyż  wybadać chce jednego z tow arzyszy  więzienia, k tó ry  w śc i-  
słych ze spiskowymi zostawał związkach. Liczy więc na dozorcę, źe mu d o ­
chowa tajemnicy, za co go wysoka od rządu  czeka nagroda. Ł atw ow ierny  do­
zorca uw ierzy ł  więźniowi i dozwolił mu naw et nocną porą  w  towarzystwie 
swojego synow ca wychodzić na zwiady. Wreszcie 5. Kwietnia Gervisy oznaj­
mił uroczyście dozorcy źe się rola jego  skończyła, źe dziś w  nocy nastąpić ma 
w ybuch  w  Mons i L a  Fleche i ta jny  ajent znajdować się musi w  powozie po­
cztowym na oznaczonem miejscu, gdzie się zjedzie z jenera łem , zażądał nadto, 
by usunąć pozór ucieczki, aby  m u dozorca dodał swego synowca w roli s łu ­
żącego. W  nocy zajechał pow óz pocztowy, Gervisy wsiadł do niego i udał 
się do Mons, gdzie zjadłszy śniadanie przed domem jenera ła  kazał czekać sw o­
jem u  służącem u, by  tenże na znak dany  gwizdnięciem wbiegł na górę  i dał 
znak jenerałowi o jego przybyciu. Po oddaleniu niemiłego towarzysza wsiadł 
Simon do pow ozu i w  przeciwną pojechał d rogę ,  a wysiadłszy  z pojazdu zni­
knął bez wieści.
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( .N a d e s ła n o .)
K to  k w ia tek  rzu c i n a  d ro g ę  c ie rn is tą ,
Ta tem  s e rce m  czy s tem  i z t ą  ch ęc ią  c z y s tą ,
A b y  b liź n ie m u  d ro g ę  tę  u ch y lić  
I  n ieb o  B oże do z iem i p rzy ch y lić ,
T e m u  k w ia t ro ś n ie , k tó ry  n iezag in ie  
Choć k w ia ty  z w ięd n ą  i  w io sn a  z ag in ie !

Temi słow y dziękował poczciwy nasz Pol młodej artystce, która po raz 
pierw szy w ystępow ała publicznie, niosąc ofiarę z gry swojej, ubogim w Kra­
kowie. Co za szkoda, źe nasze Szamotulskie nic ma drugiego Pola by podzię­
kow ał równie pięknie panu Biernackiemu i Zarzyckiemu w imieniu ubogich, dia 
których dał koncert w  niedzielę 5. t. m. Nie masz u nas poety ale są serca, 
które umieją ocenić poświęcenie, które umieją czuć wdzięczność, czcić to, co 
piękne i dobre —  te serca w  imieniu ubogich z całą serdecznością składają 
W am : BÓG Z A P Ł A Ć !  Szam otuły, 6. Lipca 1857.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie d. 8. Lipca 1857.

P ł o d y
Zyto') na Sierpień 4 5 f — |  pł.,

Październik Listopad 4 6 f  pł.
na W rzesień Październik 4 6 f - ph, na

Ż yto znacznie taniej sprzedawano.
Okowita") na miejscu (bez beczki) 2 4 f — 25^-; z beczką na bieżący miesiąc 

2 5 J 5 pł. 25  pł. i pien., na Sierpień 254  pł. i pien., na Sierpień W rzesień 25 pł., 
na W rzesień Październik 25 list., na Listopad Grudzień 22^ pł.

Spirytus po cenach zniżonych ofiarowano na sprzedaż. W ypowiedziano
10 ,000  kwart.

*) za w ę cp e l po 25  szefli. **) za beczkę po 9 6 0 0  g T ra l le s a .

Przybyli do Poznania 8 . Lipca.
H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A  : S z y b o w sk a  z L u b lin a , h r . M ycielska z C hociszew ic, 

h r . T y sz k ie w icz  i G rabow ska  z G ry lew a , G lase r z Ś ro d y , S c h a rw en k ą  z S z a m o tu ł, 
S ch iffm an n  z W rz e ś n i,  L o w e n th a l z M in d en , K och z L ip sk a , B uchho lz  z Szczec ina , 

H O T E L  D U  N O H D :  O e ttin g e r  z L w ó w k a , U la to w sk i z M u ra k o w a ^  C h łap o w sk i 
z  C ze rw o n e jw si, K ie rsk i z P o ła że jew a , K ośc ie lsk i z S m ie ło w a , P rą d z y ń s k i z M ora- 
k ow a .

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  C hy lew sk i z K o sm o w a , C hodacki z C h w ałkow a . 
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  S te in b a g e n  i S tran d  z M o ro w ic , J a s iń s k i z T rze m e szn a , 

K lu g  z G niezna , P łu c z y ń sk i z Ł a g ie w n ik , P azd eąsk i z P a ry ż a , G lem m ing  z B y d g o - 
szczy . ,

H O T E L  P A R Y Z K I :  N o w ick i z In o w ro c ła w ia , C h łap o w sk i z B ag ro w a, W ilk o ó s k i 
z G rab o szew a, B aran o w sk i z G w iazdow a.

P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M :  D u llin  z S k o k ó w , R ar to g  z A ach en . K albas z O b rzycka. 
H O T E L  E I C H B O R N A  ; K ra ff t z B e rlin a , L is s n c r  z K em p n a, K am p fm ey e r z B erlin a , 

B ra n d t z N ow eg o  m ia s ta .

Teatr polski z Krakowa.
W  czwartek dnia 9. Lipca. P ierw szy gościnny  

w ystęp  pani Anieli A szpergerow ej, Adrienne Le- 
couvreur, Dramat w  5 aktach z francuskiego.

Na nieszczęśliwą rodzinę pogorzałą w J a r o c i n i e  
nadesłała na dniu 3. Kwietnia r. b. W na P r u s k a  
z P i e r u s z y c  Tal. 6 , które dziś na ręce Xiędza 
Proboszcza L e w a n d o w s k i e g o  w  J a r o c i n i e  
przesiała. Poznań, dnia 8. Lipca 1857. 
E x p e d y c y a  G a z e t y  W .  X.  P o z n a ń s k i e g o .

OBW IESZCZENIE.
Na nieruchomościach w  O b r z y c k u  Nr. 141. i 

140 oznaczonych, zahypotekowane są dla K a r o l a  
G r u b e r t a  pretensya prawomocnie wyskarzona 
w  ilości 21 2  Tal. 25 Sgr. z prow izyą 5 Tal. od sta 
od 180 Tal. od dnia 6. Grudnia 1825 Tal. i koszta 
zasądowe na 32 Tal. 25 Sgr. ustanowione na mocy 
dekretu immissyjnego byłego Królewskiego Sądu  
Ziemańskiego w  P o z n a n i u  resp. z dnia 23. Kwie­
tnia i 10 Maja 1830. a to w dziale III. liczbą 2. ex  
decreto 12. Października 1835. r. a zapłacenie onych- 
źe zapewnia posiedziciel teraźniejszy nieruchomości 
tych  jednakże nie jest w  stanie dostawić ani doku­
mentu ani kwitu wymazania.

A  źe pobyt teraźniejszy K a r o l a  G r u b e r t a  da­
wniej w  W ł ó t k a c h  pod Poniecem nie jest w ia­
dom ym , przeto zapozyw ają się publicznie K a r ó l  
G r u b c r t ,  lub tegoż sukcessorowie, cessyonaryu- 
sze , jako i ci którzy wstęp do praw jego mają, 
aby się najpóźniej w  terminie wyznaczonym  na 
d z i e ń  26.  L i s t o p a d a  1857. g o d z i n ę  l i t ą  

p r z e d  p o ł u d n i e m  
przed Kr. R o e s e ,  Sędzią powiatowym  w izbie na­
szej instrukcyjnej stawili i prawa sw e do w ym ie­
nionej pretensyi zameldowali, w  przeciwnym bo­
wiem razie z swerai prawami mnieraanemi zostaną 
prckludowanemi:

Szam otuły, dnia 5. Czerwca 1857.
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  W yd zia ł 1.

W  anonsie moim w numerze 138. i 141. gazety  
polskiej W . Ks. Pozn. uwiadomiłam szanowną P u­
bliczność, iź tylko nauki zupełnie domowemu w y ­
kształceniu odpowiednie, w  Instytucie moim udzie­
lane będą, teraz zaś dodaję, źe takowe na w yższą  
urządziłam skalę i na 3 podzieliłam klassy, lecz tylko 
dla Pensyonarek wyłącznie. —  Kurs nauk rozpo­
czyna się od Sw . Michała b. r ., jednakże każdego 
czasu Pensyonarki przyjmować się będą.

M. P a tiń sk a ,
w Poznaniu przy ulicy W odnej Nr. 8 . i 9

W ieś N i e m C Z J J I t e ł i  W powiecie W ą g r o -  
w i c c k i m  pod łagodnemi warunkami w ypłaty, obej­
mująca około 1500 mórg rozległości w  dobrej ziemi 
włącznie z łąkam i, pastwiskami i t. p. jest z wolnej 
ręki do sprzedania; bliższych warunków można się 
dowiedzieć w miejscu.

N i e m c z y n e k ,  dnia 4. Lipca 1857-
J ó z e f  M ark iew icz.

Folw ark, składający się z 260  mórg w  dobrej 
kulturze z zupełnym inwentarzem żyw ym  i mar­
tw ym  tuż przy drodze żwirowej do Poznania pro­
wadzącej, położony, tudzież i folwark, składający 
się z 100 mórg włącznie 4 0  mórg łąk i, bardzo do­
brym , domem mieszkalnym bez inwentarza żyw ego, 
nad drogą żw irow ą do W r z e ś n i  prowadzącą, 0 - 
znaczy do natychmiastowego wydzierżawienia Agent

G rusins w  /Środzie*

Aukcya pozostałości.
Z polecenia tutajszego Król Sądu powiatowego 

sprzedawać będę przez publiczną iicytacyą najwię­
cej dającemu za gotów kę w czw a r tek  i p ią ­
tek  dn ia  9 . i 1 ® . JLipca 6 .  prżed
południem od godziny w pól do dziewiątej i po po­
łudniu od godziny trzeciej pozostałość posiedzicielki 
oberży MjUiZff S c t iU lz ,  w  oberży pod
Z ło tą  G ęsią . przy u licy  P ó łw ie j-  
s k ie f  Nr. &  l składającą się 
z zegara stołow ego, srebra, porcelany, fajansu, szkła, 
cyny, miedzi, mosiądzu, blachy i żelaza, pościeli, 
bielizny stołowej i na pościel, firanek, rolosów, me­
bli m ahoniowych, brzozow ych, olszow ych i sosno­
w ych , fortepianu brzozowego kształtu skrzydła w 
dobrym stanie, sprzętów' kuchennych, domowych  
i gospodarskich i wózika ręcznego.

W czw a rtek  p r z e d  p o łu d n iem
sprzedawane będą srebra , porcelana, fajans, szkło, 
cyna i m iedź, p o  p o łu d n im  mosiądz, bla­
cha i żelazo, pościel, bielizna stołowa i na pościel, 
firanki i ro losy ;

W p ią tek  t meble, o godzinie 1 lej skrzydło, 
sprzęty kuchenne i domowe.

Z o b e l ,  sądow y aukeyonator.

OBW IESZCZENIE,
Odpowiadając na ostrzeżenie żony mojej W a l c -  

r y i  S m ę t k o w s k i e j  w  Nr. 150. gazety polskiej 
z dnia 1. Lipca r. b. oświadczam, źe ze żoną moją 
nie żyję w  spólności majątku i jestem sarn dziedzi­
cem O rd z i ni a,  o czem interes w tym mający w  księ­
dze hipotecznej przekonać się może, i źe ja sam w  
każdym czasie bez przybrania żony, moją w y łą ­
czną w łasność sprzedać mam prawo. Za kłamliwe 
ostrzeżenie żony m ojej, podam potrzebne wnioski 
do Sądu. « # . Sm ęlkow ski.

Pudełko oprawne w  skórę zielono - safianową, 
w yłożone wewnątrz materyą b iało-jedw abną, w  
którem znajdowały się trzy guziki do koszul złote 
czarno-em aliowane, każdy w yłożony małym bry­
lancikiem, dwie pary haczykiem złączone, złote, 
czarno - emaliowane guziki do mankietek także ma­
łym  brylantem w yłożon e, i takiź guzik do westki, 
zaginęły w P o z n a n iu .  Ktoby te przedmioty 
znalazł, odbierze nagrodę pięć Talarów za odda­
niem onychże u kupca F. EdUdwika BitlU- 
to ro w ic za  przy ulicy Szerokiej Nr. 10.

Kurs giełdy berlińskiej.

pracownia portretów fotograficznych i Panotypii,
została z dniem dzisiejszym na placu Wilhelraowskim  
pod Nr. 6. obok księgarni Pana J. Lissnera otworzoną, 
i codzień od godziny 9tej rano do godziny 6tej po 
południu będą portrety na papierze, szkle i ceracie 
zdejm owane, pod zaręczeniem podobieństwa.

C z a s  s i e d z e n i a  n a j d ł u ż s z y  15 s e k u n d .

Zdatny' gorzelany kawaler, zaopatrzony' w dobre 
św iadectw a, znajdzie miejsce od 1. Lipca w  dobrach 
M iłosławskich; także młodzieniec dobrego prowa­
dzenia, chcący w yuczyć się gorzelnictwa, znajdzie 
pomieszczenie w tychże dobrach. O Bliższe w a­
runki ugody zgłoszą się do B i a ł e g o  P i ą t k o w a .

M alinow ski.
W apno m u larsk ie  
& błam ki w a p n a  

W apn o do  m ierzw ien ia  
z  p iecó w  w  G ogolin ie i G ora-  

zd zu
podaje do sprzedaży w  najlepszych gatunkach i po 
cenach jak najniższych

Kantor sprzedaży wapna w  Poznaniu 
A. Krzyżanowski. Rudolf Rabsilber. 

Teodor ilaarth.

ir-Kasfona raepy-ym
prawdziwej d ł u g i e j  jesiennej czyli ścierniskowej, funt 
po 6 Sgr. poleca Ogrodnik nasion

A. N iessing  w  L eszn ie.
Przy W r o c ł a w s k i e j  ul. 9 .  są w szy ­

stkie s p r z ę t y  b r o w a r u  (angielskie lasy, chło­
dnik,  wielkie kadzie, waga z 5 cent. i t. p.) natych­
miast do sprzedania.

Poznań, dnia 7. Lipca 1857.

Obszerny lokal handlowy wyaz z należącemi do 
tegoż sklepami i górą jest od Sw . Michała r. b. w  
Rynku pod 54. do wydzierżawienia. O bliższych  
warunkach dowiedzieć się można w  tylnym  domu 
na pierwszem piętrze.

D nia  7 . L ip ca  1 8 5 7 .
Sto.

/c t .

N a p r .
papie­
rami.

k u ra n i
gOtuWl

zna

P o ży czk a  rz ą d o w a  d o b ro w o ln a  . . . . 41 991 ---
d ito  z ro k u  1 8 5 0 . . . . H •--- 99}
d ito  z ro k u  1852 . . . . 44 -- 99}
d ito  z ro k u  1853 . . . . 4 --- 93}
d ito  z ro k u  1854 . . . . 44 --- 99}

O biig i d łu g u  s k a r b o w e g o ........................ 34 —■ 83}
d ito  p re m ió w  h a n d lu  m o rsk ieg o  . . — --- —
d ito  M arch ii E le k to ra ln e j  i N ow ej 34 --- 83 i
d ito  m ia s ta  B e r l i n a ................................ 44 --- 99*
d ito  d ito  ................................ 3 | --- 8 2

L is ty  z a s ta w n e  M arch ii E le k t,  i N ow ej 3 ) --- 8 6 *
d ito  P r u s  W s c h o d n ic h . . . 34 --- —
d ito  P o m o r s k ie ........................ 34 8 6 *
d ito  W . X . P o zn ań sk ie g o  . 4 --- —
d ito  W .  X . P o zn . (n o w e )  . 34 --- 86 *
d ito  S z l ą s k i e ............................ 3 ) — 8 6 f
d ito  P r u s  z a c h o d n ic h . . .  , 3 ) --- 8 1 *

B ile ty  re n to w e  P o z n a ń s k ie .................... 4 --- 9 1*
L o u i s d o r y ........................ ... ........................... • — -- 109**
A k cy e  ko le i Ż e la z n .S ta ro g r . P o z n a ń sk . 4 101

CENY TARGOWE
w m i e ś c i e  P o z n a n i u .

D nia 8 . L ip ca  
1 857  r.

P sz e n ic y  p ię k n e j, sze fe l p o  16  g a rn .
P sz en ic y  ś re d n ie j  .........................
P se en ic y  o r d y n a r y jn e j ........................
Ż yta  p rzedn iego , szefel  ...............
Ż y ta  l ż e j s z e g o . ........................................
Jęczm ienia d użego , sz e fe l ...............
Jęczm ienia m a łe g o .............................
O w sa, s z e f e l ........................................
G rochu do go tow ania , szefel . . .
Gorch na p a s t w ę ..............................
Rzep z im o w y ........................................
Z iem niaków , s z e fe l ............................
M asła , g a r n ie c .................. . . • • ■
Koniczyna c z e rw o n a ..........................
S ia n a , c e n tn a r ....................................
S łom y, kopa po 1200 fu n t . . . . 
S p iry tu su  ^beczka 120kw .)80oT ral.

dn ia  7 . L i p c a ....................................
dnia 8 . » ....................................

ocł
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